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z n a ć , że to p rzek ładan ie ; w którem r y t m , sło­
d y c z , i łatwość Tassa zginęły. 

Z tego zdaje m i się wnieśeby możną, ze jest 
jakieś między talentami powinowactwo: i że pismo 
originalne nie da się użyć, i szczęśliwie przełożyć, 
tylko podobnemu sobie talentowi. Pomyślne w tym 
zawodzie doświadczenia robią nam nadzieję; że do 
ty lu Literatury naszej zaszczytów, jeszcze przybyć 
może i reszta dawnych, i zbiór nowych zagrani­
cznych piękności , powiększyć nasze bogactwo, i 
posunąć dalej języka naszego u p r a w ę : k tóry choć 
w swojej odzieży na oko chropawy, ma jednak 
p rawdz iwą gładkość i s łodycz; a w mocy, prosto-
ś c i , i jasności nie da się żadnemu wyprzedzić. 

I I I . 

M A L W I N A 
L I S T S T R Y J A D O S Y N O W I C Y , 

pisany s Warszawy 3 1 . Stycznia ł i i J C . r. u. s. z prze­

sianiem nowego pod tym tytułem romansu. 

Posyłam c i moja Zosiu świeżo tu wydany we 
dwóch tomikach romans pod tytułem Malwina; 

i żeby cię wyprowadzić z zadziwienia; moje do 
•tego pobudki , i uwagi nad tem dziełem. 

Broni łem ci zawsze, czytać romanse: bo mam 
pisma tego rodzaju dla młodych osób za szkodli-
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we i niebezpieczne. W nieb zmyślone przypadki 
świata żywo za zwyczaj odmalowane, rozwalniają 
i zapalają dwie najdzielniejsze wieku młodego wła­
dze , imaginacyą i czułość; k tó reby , osobliwie w 
charakterach żywych i drażliwych powściągać , i 
na wodzy trzymać należało. Nieufność w sobie, 
spuszczenie się zupełne na radę rodziców i kre­
wnych , to jest, na radę przyjaźni , rozsądku i 
doświadczenia, nigdy nieodstępny szacunek samej 
siebie, i głęboko wrażona miłość honoru kobiece­
go, zależącego na nieskażonej niewinności, i na 
troskliwem pełnieniu swych obowiązków: oto są 
przewodniki młodej i dobrze wychowanej niewia­
sty ! bezpieczniejsze daleko, jak poduszczenia obu­
dzonej romansem namiętności , k tóra truje spokoj-
ność życia , i zaślepia nas w najważniejszym pun­
kcie szczęścia osobistego. Pat rza łem nie raz w mem 
życiu na okropne skutki lckcyi romansowych : na 
choroby nerwowe, na stępioną ustawiczneni dra­
żnieniem tkliwość serca, na wygórowaną w ima-
ginacyi czułość, na nicstateczność i dziwactwo hu­
moru, na nudy życia w świecie rzetelnym, gdzie 
trudno spotkać romansowych boha ty rów; zgoła na 
ruinę zdrowia, rozsądku , i pokoju duszy. 

Lubiąc czytanie, zapewne obracasz je na oso­
bisty pożytek: czerpając z niego te prawidła ży­
c ia , które kierować powinny pos tępkami jn-zyfcła-
dnej i czci godnej kobiety. Proste więc zastano­
wienie się nad sobą, i nad światem choć lekko 
poznanym, przekonać cię powinno; że jeden krok 
płochy i lekkomyślny, popełniony z krzywdą nie-
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winności i z obrazą obowiązków, rujnuje całą do­
stojność kobiety; p r z y p r a w i a j ą o utratę najdroż­
szych ozdób wstydu, sławy, i szacunku: i za mo­
ment uciechy, zostawia jej w ukaraniu hańbę i 
zgryzotę. Nie trzeba więc na to owych czarnych 
i okropnych obrazów w Klaryssie Riczarsona (R i -
chardson); na k tóre wzdryga się uczciwość, w i ­
dząc z jednej strony niedoświadczoną młodość jako 
ofiarę okrutnego z łudzenia : z drugiej strony wyu­
zdaną rozwiozłość , k tó ra dla zwierzęcej roskoszy 
dusi w sobie i niszczy wszystkie ludzkości poru­
szenia. Jestto tygrys, k tó ry się pasie męką i udrę­
czeniem zhańbionej niewinności. 

"Wszystkie te gwał towne wstrząśnienia serca 
przez opisane poczwary rozpusty, przez rzadkie i 
nadzwyczajne zdarzenia życia, marnotrawią i przy­
tępiają t k l i w o ś ć , psują r o z s ą d e k , k tó ry ginie w 
burzy rozkołysanej c z u ł o ś c i ; zaprawiają złością 
nasze zdania i czucia , prowadzą do podejrzliwo­
ści , do niesłusznego posądzenia , a nawet do po-
twarzania przyjaznych związków w towarzystwie, 
stosując wynalazki romansowej przewrotnośc i , do 
potocznych a niewinnych p rzypadków życia. 

Nie ma w sobie tych wad i nieprzyzwoitości 
Malwina: powieść całkiem narodowa, o fami­
l iach, miejscach, zdarzeniach, towarzystwach wyż­
szego r z ę d u , i o obyczajach polskich. Lubo opi­
suje sp rawę miłosną uwikłaną w przypadek nad­
zwyczajny, ale trafić się mogący ; nic atoli w tym 
opisie nie znajdziesz, coby było przesadzone: obok 
p o w a b ó w , ujrzysz t łum przykrości i udręczeń to-
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— 100 — 

warźyśzącyck czułości ; a z charakterów o s ó b , ich 
przymiotów i przywar , wiele wyciągnąć możesz 
zbawiennej i potrzebnej dla siebie nauki. Nie jest 
to atti chęcią, ani moją rzeczą wdawać się w pi ­
sma tego rodzaju; że atoli teraźniejsze przeczyta-

i e m Z uwagą, z prawdziwą pociechą serca, i n 
przyjemną froźiywką: że c i je posyłam do czyta-
iAtu; powiem c i jego wady i zalety; co się ma ro­
zumieć-, jak się te w moim sposobie widzenia wy­
dają; Oto jest treść i rys całego pisma. 

„ M a l w i n a z rzędu pierwszych lamii ji polskich 
w 14. roku swego życ ia , z wol i rodziców (któ-
Tych w k i lka miesięcy potem straciła) poszła za 
"mąż za człowieka, do którego się przywiązać nie 
mogła. Zamknięta w odludnym zamku w Glazo-
ivie, przez cztery blisko lata znosiła mężnie swoją 
niedolę, i słodziła ją pożytecznem zatrudnieniem, 
doskonaleniem swoich t a l e n t ó w , i czytaniem. W 
-czwartym roku traci męża , który się na polowa­
niu 'szwankując z kon ia , Zabił; przenosi się do 
dóbr Swych dziedzicznych Krzewina, i tam z cio-
't!ką i młodszą siostrą Wandą pędzi życie dobro­
czynne i swobodne. "W czasie burzy nocnej, pio-
ftm uderzywszy w chałupę jej mamki , przyprawił 
6 niebezpieczeństwo życia i tę przywiązaną ko-
hitftę, i małą .jej wnuczkę Atizę. Pobiegła na wieś 
Malwina : rzuciła się do gorejącej ogniem chałupy 
w wielkie niebezpieczeństwo życia: z k tórego ją, 
m a m k ę , i śpią"C!ą ffiałą Alizę wyra tował przypa-
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dkiem przez tę wieś przejeżdżający, i nocną tani 
kurzą zatrzymany Ludomir, raniony ciężko W tym 
pożarze od spadającej belki . Gościnność i wdzię­
czność, przemogły w Malwinie nad wszystkie uwa­
gi do przyjęcia w dom swój tego przychodnia, 
pók i się z rany nie wyleczy. Z jednej strony obo­
wiązki wdzięczności , charakter szlachetny, mło­
dość ozdobiona pięknemi wiadomościami Ludomira, 
a do tego głowa Malwiny zarażona romansami czy-
tanemi w odludnym Gtazowie: z , drugiej strony 
uroda, ujmujące wdzięki i przymioty Malwiny; 
zapali ły zobopólną miłość między nią i Ludomi­
rem. Ten ostatni trzeci rok wieku mając , był za­
brany w lesie od kupy Cyganów : od nich potem 
w s ł abośc i , z kar tką swego nazwiska podrzucpny 
we w s i bliskiej gór karpackich, był od dziedziczki 
tej ws i Telimeny z wielkiem wychowany staraniem. 
Dowiedziawszy się w dorosłym wieku od mniema­
nej ma tk i , że nie jest jej synem; tajemnicą tą 
swego rodu , i mysią że jest wychowańcem miło­
sierdzia, t rap i ł się i pogrążał w melancholią: dlą 
której rozerwania wyprawiony w podróż od Te­
limeny, znalazł się w Krzewinie. Uwaga nąd. nie­
zmierną różnicą jego losu i doli w porównaniu Z 
Malwiną , przed nią u ta joną , a w zbolałem jego 
sercu zawarta, wymogła na nim j że opuścił Krzer 
win, błagając Malwinę, ijjy nigdy nie starała się 
wybadywać i zgłębiać, kto on jest? 

Zdzis ław Książe Mcl sz tyńsk i , człowiek wyso­
kiego urodzenia i wielkich dos ta tków, miał jedyną 
córkę Tąidę k tó r a przeznaczona od e\jca Książę-



— 102 — 

ciu Sanguszków] , zawróciła sobie głowę Ludomi­
rem oficerem wielkich zasług i p rzymio tów; i z 
nim ujechawszy od ojca aż pod granicę turecką, 
drogo opłaciła tę lekkomyślność. Bo mąż przyci-
śniony strapieniem, i odnowieniem ran na wojnie 
odniesionych, w małej wiosce nagraniczncj u m a r ł ; 
a nieszczęśliwa Taida bliska połogu napisała list 
do ojca, polecając mu swe przyszłe dziecko : po 
czem wydawszy na świat dwoje zupełnie do siebie 
podobnych bliźniąt noszących to samo imie Ludo­
mi ra , umarła. Jedno z tych dzieci miało od uro­
dzenia na ramieniu znamię w postaci p łomienia ; i 
tem tylko mogło być od swego brata rozeznane, 
i nazywane Plomieiiciykiem. Zostały się te dzieci 
w ręku młynarza i jego dobrej żony. L i s t od. 
Taidy do ojca pisany zawieruszył się na poczcie; 
i po dwócb dopiero lalach doszedł rąk Księcia 
Zdzisława. Ten zjechawszy do pomienionej wioski 
w roku t rzecim, nie znalazł już jednego wnuka; 
bo ten wybiegłszy na jagody do lasu, zabrany był 
od Cyganów. Młynarz ukrył tę stratę przed Księ­
ciem Melsz tyńskim, wydał mu drugiego wnuka , i 
pensyą dożywotnią za to otrzymał. Ludomir Pło-
mieńczyk zjawił się w Krzewinie, i miłość M a l -
winy zapal i ł ; brat jego pod opieką dziada wycho­
wany przyzwoicie swemu urodzeniu, służył w woj­
sku w randze Półkov*i ika , nosił tytuł Księcia 
Mclsztyńskiego, i między młodzią celował powa­
bami i przyjemnością w pierwszych towarzystwach 
warszawskich. , 

Malwina, skołatana cierpieniem po odjeździe 
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Ludomira , z nalegania ciotki i W a n d y , dla roz­
rywki i zdrowia , wyjeżdża do Warszawy. Tam 
spotyka Ludomira P u ł k o w n i k a , bierze go za po­
lubionego w Krzewinie , i widzi go zajętego Do-
rydą pierwszą warszawską kokietką. Z jednej stro­
ny ciągniona doskonałem podobieństwem twarzy, 
głosu i wzrostu : z drugiej rażona niestałością, 
lckkiemi zdaniami, jak ich ani słyszała, ani się spo­
dziewała po Ludomirze w Krzewin ie ; Malwina 
miotana jest między przywiązaniem i wstrętem. 
Pó łkownik Ludomir rozpatrzywszy się w niej ; 
rzuca Dorydę , i zapala się miłością Malwiny. 
Dziad jego Książę Zdzisław przytomny w Warsza­
w i e , życzy sobie z duszy tego związku. Dowia­
duje się Ludomir Płomieńczyk siedzący w domu 
Telimeny o projektach na M a l w i n ę , przybywa do 
Warszawy , nie wchodzi do żadnego towarzystwa, 
wałęsa się po mieśc ie , a wieczory przepędza nad 
brzegiem W i s ł y , wzdychając i utyskując w b l i ­
skości domu Dzęgi Cygana rybaka, który bierze 
Ludomira za waryata. Malwina obrażona płocho-
ścią zdań Półkownika Ludomira w sprawie religji , 
daje mu poznać z surowym tonem: że on nie może 
być człowiekiem jej wyboru. Uproszona na kwestę 
dla ubogich, poznaje się z ojcem Ezechielem ba-
zylianem, k tóry jej przy szczupłej ja łmużnie ofia­
ruje bukiet z gwoździków : wchodzi do domu i 
ogrodu Dzęgi Cygana , wygodnie i ochędożuie ży­
jącego ; od niego się dowiaduje, że to wszystko 
ma z daru Księcia Melsztyńskiogo półkownika, 
k tó ry całą tę cygańską familią z nędzy wyciągnął, 
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opatrzył , i Kupił dla niej całą osadę. Ten akt do­
broczynności wzrusza M a l w i n ę : k tóra wszystko 
płochemu półkownikowi wybacza, i zamyśla ofia­
rować mu swą r ę k ę , czekając zręcznej pory na to 
oświadczenie. Półkownik przejęty żądzą podoba­
nia się Malwin ie , słyszy ją w towarzystwie żału­
jącą, że zaniechano popisów i ćwiczeń dawnych 
czasów rycerskich; sprawia świetne pod Wil lano-
wem turnieje: w których nad Wyborem pierwszej 
krajowej młodzi zostawszy zwycięzcą, sam poko­
nany jest przez przybyłego w końcu igrzysk P ło -
mieńczyka, w ubiorze czarnego rycerza ukrytego 
pod przyłbicą. Ten ostatni, odebrawszy z rąk 
Malwiny łańcuch turkusowy, jako przysądzoną so­
bie nagrodę tryumfu, schodzi z p lacu , i niknie 
tak; xc wszystkie usilne wybadywania odkryć go 
nic mogły. 

Wypowiedziano krajowi wojnę : wojsko pol­
skie rusza na granicę: i z niem wychodzić mający 
półkownik Ludomir , szuka M a l w i n y , żeby ją po­
żegnać : i usłyszeć z jej ust wyrok przyszłego 
swego losu. Znajduje ją w ogrodzie Wil lanow-
skim pod rozlożystcm drzewem dumającą przy 
świetle księżyca. Kiedy na wyjawienie najczul­
szych serca poruszeń klęczącemu przed sobą za­
czyna odpowiadać ; Ptomieńczyk bawiący tam w 
ów czas pokazuje się z nag ła , i w bok uchodzi 
nic postrzeżony od półkownika. Malwina niedo-
kończywszy odpowiedzi, tknięta tem zjawieniem, 
jakby cudownem widmem, traci zmys ły , omdle­
w a , i wpada w chorobę. Płomieńczyk wybiegł-



— 105 

s/y z ogrodu willanowskicgo, przystaje do wy­
chodzącego w tyra momencie z Warszawy pó łku 
za prostego żołnierza : w bitwie na Ukrainie, bra­
ta pó łkownika otoczonego od nieprzyjaciela wyba­
wia : sam zaś okryty ranami znajduje ratunek w 
Ezechielu bazylianie: k tó rzy z klasztoru warsza­
wskiego przeniósł się na przełożonego do klaszto­
ru ukraińskiego bliskiego placu b i twy , i tam po­
biegł na ratunek ranionych współziomków. Mal ­
wina odzyskawszy zdrowie , wraca do Krzewina. 
Zdzisław Książe Melsztyński wyprasza sobie od 
niej , aby przez czas jakiś mógł bawić w jej do­
mu, jako w miejscu pocztowem, i bliższem teatru 
wojny; gdzieby mógł miewać prędsze od wnuka 
wiadomości . Przyjeżdża tam m ł y n a r k a , która wy­
chowała bl iźnię ta : aby po śmierci męża wyrobić 
dla siebie tę samę pensyą dożywotnią od Księcia 
Zdzis ława. Przywożą tam półkownika rannego i 
Cygana Dzęgę : k tóry przez wdzięczność dobro­
czyńcy swego w wojnie odstąpić nie chciał , a. 
k tó ry zabrał i podrzuci ł Płomicńczyka. Bazylian 
Ezechiel w półwyleczonego Plomieńczyka wioząc 
do Telimeny, zatrzymuje się w Krzewinie. W y ­
jawia się cała tajemnica: Zdzisław odzyskuje dru­
giego wnuka. Wanda swoją żywością, wesołością 
humoru i wdz iękami , ujmuje półkownika i idzie 
za niego. Malwina zaślubia Płoinieńczyka. Z a ­
proszona Telimena zjeżdża do K r z e w i n a : Ezechiel 
zostaje tam plebanem : a Doryda opuszczone i 
zwiędłe swe wdz ięk i , z nudami życia wywozi za 
g r a n i c ę . " 
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Nie można nie przyznać i wielkiego dowcipu, 
i bujnej imaginacyi autorowi, w wynalezieniu, i 
w szczęśliwem połączeniu tylu rozmaitych przy­
padków : do których jeszcze wiele jest innych 
wtrąconych a tu niewymienionych z d a r z e ń , oży­
wiających obraz cha rak te rów, i przyjemność po­
wieści. Uwaga i ciekawość czytelnika silnie chwy­
cona z początku, rośnie stopniami przez cały bieg 
rzeczy i zdarzeń porządnie się wywijających. Po­
mógł do tego autorowi naśladowany sposób Sterna 
w jego tkliivej podróży: gdzie tytuły rozdziałów 
uderzające swą osobliwością , żadnego związku 
między sobą mieć się nie zdają; a przecież tajny 
i szczęśliwy węzeł i porządek rzeczy utrzymują. 
A le ta jiomoc na nieby się nic zdała pisarzowi 
bez talentu, bez tej dzielności j ę z y k a , k tórym się 
w Malwinie z prostotą pełną uroku objawia tk l i ­
w o ś ć , i pojęcie krasą imaginacyi szczodrze ozdo­
bione. 

Zarzucają w rysie tego dzieła: że Malwina 
przestając k i lka miesięcy z Ludomirem w Krze­
winie, miała porę dobrze się w nim rozpat rzyć . 
Podobieństwo twarzy, g łosu , i postaci półkowni-
ka mogło ją z początku zwieść i ob ląkać : ale nie 
jest rzeczą do prawdy podobną, aby to złudzenie 
długo trwać i utrzymywać się m o g ł o ; i le że hu­
mor, charakter, piętno innego wychowania i innej 
społeczności, rozróżniały znacznie dwóch braci. 

Ale byłoż dosyć k i lka miesięcy dla kobiety 
młodej, nieobeznanej ze światem, uniesionej wdzię­
cznością i politowaniem, na przekonanie s ię ; że 



— 107 — 

niowy i pos tępki Ludomira w Krzewinie, nie były 
udawaniem i obłudą? Pytanie w grze na kar. 152. 
tomu I. przez Malwinę o zdarzeniach Krzewina 
rzucone, i odpowiedź półkownika cboć w innem 
znaczeniu napisana, ale tak dobrze przypadająca 
do zdarzeń K r z e w i n a ; nie powinnaż jej była w 
tem złudzeniu t rzymać i utwierdzić? Jeszcze lepiej 
sam autor na ten zarzut odpowiada, opisując rzu­
coną w Warszawie tak t rudną i przykrą dla czu­
łości z a g a d k ę : malując chwiejącą się Malwinę mię­
dzy sidłami pozoru , uniesieniem miłości , i między 
skrytem lękaniem się i przeczuwaniem serca. Jest­
to dowcipny wynalazek autora na ochłodę zapalo­
nej namiętności, k tó ry daje się zastanowić uwadze 
nad przywarami i złudzeniem mężczyzn , nad pod­
nietami zaślepiającej nas passyi, i nad niebezpie­
czeństwem porywezego wyboru. Tęto walkę serca 
z pozorem i rozwagą chciał wyrazić autor przez 
tytuł domyślność serca. A l e domyślność nie jest 
wyrazem polskim, a to samo znaczący domysł jest 
działaniem umys łu , nie czucia. Serce tchnie, roz­
rzewnia s i ę , zapala, przeczuwa; ale się nie do­
myśla. Lepiej to było zdaje mi się nazwać , na­
tchnienie, trafność, zawiłość, albo przeczuwanie 
serca. Pokazawszy autor taką moc i piękność j ę ­
z y k a , nie powinien go obrażać słowem do niego 
nie nalcżąeem, i nie mogącem się pogodzić z wła­
snością rzeczy, i z precyzyą myśli. 

Drugi zarzut. Malwina , k tóra tyle okazała 
rozsądku i wyniosłości umysłu w Głazowie, która 
w tkliwej do Boga modlitwie pokazuje, że się zna 
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na sobie, i na prawidłach przyzwoitości towarzy­
skiej; jak mogła się zapalić miłością nieznanego i 
tajemnicą okrywającego się przychodnia? Autor i 
na to w swero dziele odpowiada, dając potrzebną 
dla młodych kobiet przestrogę. Myśl zarażona ro-
mansowemi wrażeniami z czylania nabytemi, nie­
dostatek w pierwszym męzn tych wszystkich przy­
miotów ujmujących kobietę,' które widziała w L u ­
domirze; cześć wspaniałego serca wyrządzona skry­
temu nieszczęściu przedzierającemu się przez po­
sępny humor przyjemnego, i tylą darami ozdobio­
nego człowieka; potrzeba niczem dotąd niezaspo­
kojonej tkliwości , mogły łatwo młodą i niedo­
świadczoną Malwinę wplątać w tę s łabość: k tóra 
przez nic samę uśpiona, ocknęła się w Warszawie 
nowem złudzeniem, przez świetne i pociągające, 
choć wadami młodości powleczone, powaby pół-
kownika. 

Trzeci zarzut. Jak JLudomir Płomieńczyk wia­
domy dobrze swego losu , prowadzony rozsądkiem 
w dclikatnem przedsięwzięciu opuszczenia Krze­
wina : nie podsycony żadną nadzieją, przełamania 
tak straszliwej zapory, zawalającej mu drogę szczę­
ścia, a zagrażającej M a i winie utratą wziętości w 
oczach świa ta , j ak mówię mógł w sobie pielęgno­
wać i karmić tak nieszczęśliwą namiętność , zjeż­
dżać do Warszawy do podniecania jej i rozdra­
żnienia ? Jego młodość , porywające wdzięki i 
pwymioty Malwiny , mogły na czas obłąkać jego 
czułość, ale jej długo w tym zapale u t rzymać przy 
rozsądku nie mogły. Miłość bez nadziei jest to 
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Ogień bez żywio łu ; k tó ry zgasnąć, nie zaś roznie­
cać się powinien. N a ten zarzut nie masz w dziele 
odpowiedzi: widać owszem w tem jednem zdarze­
niu prawdziwą barwę romansową. Autor przybra­
wszy w tak wielkie i świetne zalety swego boha-
ty ra , nie powinien go odzierać z rozwagi i roz­
sądku. Należy więc coś wynaleźć i przydać do 
jeg'o zdarzeń, eoby, mu widzieć dało z daleka choć 
iskierkę nadziei. Żądza i ciekawość zgłębienia ta­
jemnicy swego rodu , podobieństwo nazwiska z 
Księciem Melsztyńskim pólkownikiem, mogłyby do 
tego posłużyć. 

Ezechiel jest na począ tku dzieła Bazylianem; 
zapewne przez omyłkę w tomie II . kar . 172. da­
ny mu ub ió r , do k tórego się żaden Bazyliaa nie 
przyzna. 

Wymienię c i teraz błędy j ę z y k a , k tóre w tak 
dobrze pisanem dziele zniknąć powinny. Nie mó­
w i się po po l sku , dusznie kochać, ale kochać z 
duszy: mówi s i ę , ivc dnie, ale się nie mówi te 
dnie zamiast te dni.. Czuciów? ucznciów jest błąd 
grammatyczny; bo imiona rodzaju nijakiego w na­
szym języku w drugim przypadku liczby mnogiej, 
tak się kończyć nie powinny; ale że znowu, tych 
czuć, tych uczuć, zrobić może mowę wątp l iwą ; 
więc dobry pisarz unika w tym przypadku wspo-
mnionych wyrazów. N i c byłoby to trudno auto­
rowi M a l w i n y , pod którego piórem język tak jest 
ł a twy i giętki do wydania prawdziwych piękności. 
Podobne uchybienia są w tomie I. kar. 107. -pło­
tków zamiast plotek; kar. 120. rozioalaniów za-
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miast rozwa łań ; kar. 163. mamóiu zamiast mam. 
W tomie I I . kar. 115. z ciemnotów zamiast z cie­
mnot, kar. 201. z tych mdłościom zamiast z tych. 
mdłości., kar. 2 2 2 . wspomnieniów zamiast wspo­
mnień , kar. 2 3 3 . miłostkom zamiast miłostek. To 
są błędy zakończenia. 

Błędy rodzaju s ą , tom I. kar. 23 . między 
dwoma topolami zamiast między dwiema topolami, 
k . 41. zasiedliśmy zamiast zasiadłyśmy. Tom II. 
k . 258 . przed dwoma siostrami zamiast przed 
dwiema siostrami. Położę tu jeszcze użyte od au­
tora te zamiast t o : w tomie I. k . GO. te lato; 
k. 140. te uczucie; w tomie II . k. 3 3 . te niebo; 
k. 71. te grono; k . 110. te biedne serce; k . 186. 
te wyznanie; k. 218. te życie. 

Błędy w odmianie imion: tom I . k . 109 . o no­
wej gwieździe zamiast o nowej {jwiazdzie. Tom 
II. k. 72. na gładkiem czele, zamiast na gła-
dkiem czole: lsiedy wyraz czoło bierze się w zna­
czeniu właśc iwem, mówi się na czole; kiedy zaś 
bierze się w znaczeniu przenośnem za przodkowa-
nic; mówi się na czele, n. p . na czele narodu, 
na czele młodzieży; k. 166. noioę osadę zamiast 
nową osadę. 

Błędy w odmianie s łów: tom I . k . 4 5 . ciocia 
będzie mówić zamiast ciocia mówić b ę d z i e , albo 
będzie mówi ła ; a lepiej , powie ; k. 156. roskosze 
napełniaćby powinne zamiast napełniaćby powin­
n y : tu powinny nic jest imiesłowem ale słowem, 
o?ii powinni, one powinny. Błąd ten często spo­
tkasz w wielu w książkach dobrze pisanycb. Tom II . 
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k. 192. zaszłem zamiast zaszedłem; w prozie to 
skrócenie nie uchodzi. 

W y r a z y niewłaściwie uży t e : tom I. k. 5 3 . 
nauczać się zamiast uczyć s i ę ; k . 113. niepojętne 
zamiast niepojęte albo do pojęcia trudne; k. 129. 
odgadnąć zamiast zgadnąć ; k . 217. cudem go ucho-
wując zamiast zachowując. 

Sposoby mówienia cudzoziemskie: tom I. k. 
91. wtedy dopiero nieszczęście nasze zupełnie nam 
jest potwierdzone, zamiast, wtedy dopiero spra­
wdza się nasze nieszczęście; k . 158. i 159. mi- • 
łość własna moja podchlebioną zostaje, zamiast, 
głaszcze to moję miłość własną. N a tej samej 
karcie wszystko mnie truje, zamiast, wszystko m i 
truje. Tom II . kar. 187. Ale gdym rozumiał mu 
życie być winien, zamiast, ale rozumiejąc żem mu 
życie winien. 

Są jeszcze małe skazy psujące harmonią języ­
k a , jako to: , tom I. k. 2 2 . dosyć o tem, co cie­
bie bez tego as nadto zasmucało, cale tu niepo­
trzebne bez tego 4 k. 2 7 . nigdy nad przyszłością 
nie była się zastanowiła, jest nie potrzebne była, 
i lepiej powiedzieć , nigdy się nie zastanowiła nad 
przyszłością; k . 229 . i jak niegodnym jej rozu­
miejąc siebie, lepiej jest powiedzieć : jak rozumie­
jąc się jej niegodnym. 

Te są drobne p l amk i , które się wkradły w 
piękny obraz przyjemnych op i sów, tk l iwych po­
r u s z e ń , i rozmaitych charak te rów; obraz z prze­
dziwną łatwością, i jak od niechcenia malowany 
ręką wdzięków i talentu. Słuszność każe , aby 
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©bok wad , położyć piękności języka dość szczo­
drze w tem piśmie rozsypane. Przytoczę ci nie­
które. 

Czytaj z uwagą , zatrzymaj w twej pamięci i 
sercu tkliwą modlitwę Malwiny w tomie I . na k. 
6 7 . po której to znajdziesz. 

„ R a n e k najpiękniejszy, najpogodniejszy dzień 
obiecywał. Gęste krople rosy lśkniły się na list­
kach ziół i k w i a t ó w , którym blasku i świeżości 
dodawały. Powietrze było uwonione kwiatem po­
marańcz , do których lekki zapach mirtu się mie­
szał. Skowronki w górę wzlatując, i ziemby na 
gałązkach radośnie zorzę wi ta ły , pszczoły brzę­
czały koło k w i a t ó w , rybki skakały w wodzie. 
Z daleka słychać było wesołe śpiewy o r a c z ó w , i 
ryk trzód na paszę wychodzących. Ca ła natura 
budzić się zdawała , by nowych używać roskoszy. 
Ale powszechna ta radość , zamiast coby j ą miała 
rozerwać, boleśniej jeszcze serce Malwiny ścisnęła. 
A c h ! nigdy skryte troski boleśniej się nie czują, 
jak w pośród okazałości szczęścia, lub w gronie 
zabaw i r a d o ś c i ! e c 

Jeszcze wymowniejszy opis znajdziesz pod roz­
działem Turnieje w tomie II . na karcie 70. 71. 
72. którego tu nie kładę. W tymże tomie na k. 
166. czytać będziesz : 

„ K i l k a gwiazd, które od wschodu dostrzec 
już można b y ł o , oczy Malwiny zwróciły k u temu 
obszernemu sklepieniu roztoczonemu nad jej gło­
wą, i mimowolnie serce jej wzniosło się ku Twórcy 
dz iwów, co ją otaczały. N i c tak nie k o i , nie ła-
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godzi zranionego umartwieniem, lub zburzonego 
namiętnościami serca , jak zastanowienie się nad 
cudotworczemi sprawami Boga. "Widząc się oto­
czonym tylą niepojętemi i powszechnemi łaskami: 
osobiste przykrości nader drobne zdają się, i wstyd 
poniekąd niemi się zajmować. Czując się szczu-
płem tylko ogniwem tego odwiecznego łańcucha 
wszech rzeczy, człowiek zaczyna mało ważyć mi­
jające zdarzenia: i nadzieja innego życ ia , wszy­
stkie teraźniejszego życia troski zapominać u c z y . " 

W całein dziele z uwagą przeczytanem, znaj­
dziesz jedno szanowne i bardzo wydatne p i ę tno ; 
to jest, dobroć na cały zbiór rzeczy wylaną. I to 
jest główną moją pobudką , że c i je do czytania 
posyłam. T u każdy pozna p r z y c z y n ę , dla czego 
niektóre charaktery jak n . p. Dorydy, zostawił 
autor niedokończone. Ttóseba było w Dorydzie 
odkryć i zrobić wydatniejszą tę dumę próżności 
bez serca; k tóra pracuje na to potęgą piękności i 
w d z i ę k ó w ; aby wszystkim głowy zawracać , a do 
nikogo się nie p rzywiązać ; i robić sobie tryumf Z 
udręczeń i obłąkania nieuważnej i niedoświadczo­
nej młodzieży. Widz ieć jeszcze możną opuszcze­
nie wad w towarzystwie i obyczajach wielkiego 
świata. Pędzel dobroci s t ron i ł , i dotknąć się nie 
chciał przywar ludzkich zbyt rażących i szkodli­
wych. Powiedziałem c i j u ż , dla czego te zbyt 
czarne farby obyczajów, mam dla młodych i nie­
winnych osób za niewczesne i niepotrzebne. 

Opisałem ei plan dzieła: żeby uśpić zbyt chci­
wą końca rzeczy ciekawość, a obudzić twoje uwa-

TOM. IV. 8 
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gę na zgłębienie wielu ważnych myś l i , na pozna­
nie n iebezpieczeńs tw, w k tóre nas pędzi niepo-
wściągniona czu łość ; i na zebranie zbawiennych dla 
siebie p rzes t róg . 

Pierwsze zamęźcie Malwiny nauczy c i ę , jak 
nabyte w starannem wychowaniu talcnta i pożyte­
czne wiadomości przyjemnie zapełniają zbywające 
od obowiązków chwile, jak nam słodzą i znośną 
czynią przykrą niedolę życia. Jestto najważniej­
szy punkt męztwa i mądrości w życiu ludzkiem: 
żeby się ani nie upoić pomyślnością, ani nie upaśdź 
pod ciężarem nieszczęścia. Nie uwiedzie cię za­
pewne ujmujący opis miłości w tomie I., kiedy ją 
ujrzysz w Malwinie połączoną z takim niepokojem 
i udręczeniem duszy, z tak gwałtowną walką ser­
ca miotanego między powabami namiętności, i mię­
dzy względami na świa t , na obowiązki honoru i 
przyzwoitości. Porównaj stan 3fahviny, ze sta­
nem ż y w e j , otwartej, i spokojnie z powabami 
igrającej W~andy, a przekonasz s i ę : że szczęśli­
wość pierwszej, jest dobrodziejstwem imaginacyi 
autora; szczęśliwość zaś drugiej jest owocem nie-
zmieszanego pokoju duszy. Tak moja Zosiu ! szczę­
ście prawdziwe i t r w a ł e , prawie nigdy nie jest 
udziałem przemijającej gorączki serca; ale poru­
szeń łagodnych, zaszczepionych przez rozsądek , a 
utwierdzonych przez doświadczenie. 

Serce czułe jest zaiste pięknym darem przy­
rodzenia, ale otoczonym wielkiemi niebezpieczeń-
stwy; tem groźniejszemi dla l u d z i , że obudzona 
namiętność tłumiąc rozum, zawsze dąży do szaleń-
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stwa. Można się wplątać w te same zdarzenia, 
jakie czytamy w romansach: z tą różnicą, że ima­
ginacyą pisarza może ura tować swego bohatyra od 
nieszczęścia; a w świecie rzetelnym człowiek sam 
się ra tować musi: i potrzeba heroizmu żeby poka­
zać t o , co z początku jedną przezorną uwagą ła­
two było usunąć. D l a zabezpieczenia się w życiu 
przeciwko szkodliwym namię tnośc iom, trzeba w 
sobie wzbudzić jedne panującą, i trzymającą wszy­
stkie inne na wodzy , ocalającą szlachetność cha­
rakteru, i dostojność natury ludzkiej. Taką na­
miętność wskazuje c i autor Malwiny, w tem pię­
knem a niezawodnem prawidle życ ia : ze działać 
dla cnoty, jest to w najpewniejszy sposób działać 
dla szczęścia. 

I V . 

O L O G I C E I R E T O R Y C E . 

Filozofia scholastyczna cała prawie zajęta meta-
fizycznemi wymysłami, subtelnemi podziałami słów, 
i niebezpiecznym trybem syllogistycznego rozumo­
wania, rozniosła tę zarazę po wszystkich naukach, 
i w nich zaszczepiła swoje panowanie aż do po­
czątku ośmnastego wieku. U nas przeciągnęła się 
ta zaraza aż do ustanowienia Komissyi edukacyj­
nej , i prawie aż do reformy Akademji krakow-

8" 
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